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W I E C Z O R E M

wychodzi codziennie o godzinie 1-ei po poludnlur

Nr. 2266. Lwów, wtorek dnia 24. marca (6. kwietnia) iSI5. Rok V.

W ,  K a r p a t a c h .  —  N a  B u k o w i n i e .

fia franci Fussłcn-austrj.-niEmiBcłiin).
ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA.

Oficjalnie, 21. III./3. IV.
N asza ofenzyw a w Karpatach rozw ija się z 

poprzcdniem  powodzeniem . 19. 11I./1. IV. posuw aliś­
my się ze szczególnem  powodzeniem  na punkcie 
od Woii Michowej do kieruimu na Użok. Mimo za­
ciętego oporu A ustriaków , szerokiego zastosow ania 
kul w ybuchow ych i zaciekłych kontrataków  nasze 
w ojska parły  przeciw nika zab ierając jeńców, k a ra ­
biny m aszynow e i rzucane przez w ojska uzbrojenie 
i p-owózki. W  ciągu minionej doby 19. ill./l. IV. 
w zięliśm y w K arpatach około 100 oficerów  i ponad 
7000 żołnie rzy, tudzież parę dziesiątek karabinów  
m aszynow ych.

Na pozostałych punktach naszego ogólnego 
frontu bez istotnych zmian.

ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA.
Oficjalnie, 22. II1./4. IV.
Na froncie Tła zachód od NiemiTa w alki ro z­

w ijają się zupełnie pom yślnie dla nas. Nasza kaw a- 
lerja kolo szosy m iędzy K^iwarją a Suwałkami w 
rejonie wsi Zielona Buda, po zaciętej walce 20. ITI./2 
IV. z konnicą niemiecką, popieraną p rzez piechotę, 
szybkim  atakiem  na koniach, w yciąw szy  wielu 
nieprzyjaciół i w ziąw szy  wielu jeńców , w y p arła  
Niemców z zajm ow anego przez nich rejonu i ści­
ga ich.

W Karpatach w  ciągu 20. I1I./2. IV. odnieśliśm y 
znaczny sukces na odcinku na północ od kierun­
ku na Bardyjów i w rejonie m iędzy kierunkam i 
na M esó Laborcz i Lutowiska. W ogólności w  ciągu 
20.JII./2. IV. w dęliśm y na froncie karpackim  ponad 
3100 żołnierzy, trzy  a rm aty  i trzy  karabiny m a­
szynow e.

W rejonie Zaleszczyk A ustriacy próbow ali o- 
fenzywiy, ale w szystk ie  ataki kończyły  się dla nich 
petnem niepow odzeniem . Tutaj w zięliśm y do nie­
woli 2 oficerów  i około 100 żołnierzy.

W kierunku na Chocim A ustriacy po dotkliwej 
porażce, k tórą  ponieśli 17.f30. III. od naszej konnicy, 
k tóra  szybko atakow ała  pieszo austriacki oddział 
piechoty, opuścili nasze tery torium  i cofnęli się do 
sw ojej granicy, na której okopują się. W  w alce tej 
z 17./30. III. nasza konnica, w alcząca pieszo, p rze­
jaw iła w ydatną  zręczność i odw agę, atakując od­
działy piechoty nieprzyjacielskiej bagnetem , pa ła ­
szem i piką.

Na Morzu Czarne m 21. I1I./3. IV. w zatoce o- 
desskiej w yleci®  na naszej minie i zatonął turecki 
krążow nik, praw dopodobnie „Atedżidżje ‘.

W rejonie Z:: „ci a w w alce w  nocy na  21.
III./3. IV. A ustrjacy po ostrem  ostrzeliw aniu z cięż­
kich a rm at jednej z naszych  fortyfikacji, w y ­
biw szy ogniem praw ie w szystk ich  obrońców , gw ał 
tow nic w padli do niej, ale zaraz zostali w yparci 
kontratakiem  nadeszłej ro ty  jednego a naszych 
pułków. Podczas tego  kon trataku  ro ta pow yższa 
odbiła telefonistę swojego pułku, szeregow ca A- 
Ieksieja M akucha, na k tórym  żołnierze austriaccy 
popełnili niecne okrucieństw o, w yciąw szy  mu ję­

zyk, kiedy odmówi? dania w rogow i informacji, s ta ­
now iących tajem nicę w ojskow ą. N aczelny W ódz 
raczy ł odznaczyć Aleksieja M akucha p rzez m iano­
w anie go m łodszym  podoficerem , udzielenie mu 
k rzyża  Sw . Jerzego  I. stopnia i w yrażenie  mu o- 
sobnej osobistej podzięki Jego C esarskiej W y so ­
kości za św ięcie w ypełn iony  obow iązek i p rzy ­
sięgę. W  zw iązku z tern N aczelny W ódz w niósł 
propozycję na imię N ajw yższe, aby  ten św ietny 
czyn został nagrodzony podw ójną pensją w  miej­
sce ustanow ionej dla ranionych podoficerów  p ierw ­
szego pow ołania.

ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA.
U rzędow nie, 23 m arca  (5 kw ietnia).
Na froncie na zachód od Niemna w  ciągu 

22 m arca (4 kw ietnia) nasze w ojska  nadal w  n ie ­
k tórych sekcjach z pow odzeniem  posuw ały  się na­
przód.

W Karpatach w  ciągu nocy na 21 m arca (3 
kw ietnia) i pj-zeż cały następny  dzień w okolicy; 
na północ od kierunku ku Bardyjowi toczy ła  się' 
zacięta  w alka ogniow a i na bagnety  z Austriakami. 
Pojm aliśm y tu w  niewolę 20 oficerów  i z górą 
1200 szeregow ców , oraz zabraliśm y dw a karab iny  
m aszynow e. Rów nież nadzw yczaj pom yślnie w io­
dło się naszej ofenzyw ie i dalszem u posuw aniu się 
na froncie m iędzy kierunkam i ku Mezó Laborcz i 
Uzokowi-

W  tej okolicy w cięliśm y w  niew olę w  ciągu 
ubiegłej doby około 25 oficerów  i przeszło 2000 
żołnierzy i w zięliśm y trz y  arm aty . O panow aw ­
szy  położoną w tej okolicy stację kolejow ą Cisnę 
zabraliśm y tam  na dworcu lokom otyw y i w ago­
ny  oraz wielki skład amunicji i części taboru.

Na północ od Czerniowiec w  okolicy w śi Okna 
w  ciągu 21 i 22 m arca  (3 i 4 kw ietnia) toczyła  się 
uporczyw a w alka, z takim  wynikiem , że A ustrjacy  
musieli cofnąć się, zostaw iając nam przeszło 1000 
jeńców .

W  innych stronach naszego ogólnego frontu 
położenie jest bez zasadniczych zmian.

(Okna, w ieś w pobliżu Dniestru, obok Z astaw ­
ny, ma Bukowinie. — P rzyp . Red.),

p r z e g l ą d  d z ia ł a ń  w o j e n n y c h

według „Armiejskiego W iestnika“ (z 19/IIL 2/IV,).
Za W isłą bez zmian. W Galicji w  rejonie D u­

najca zw y k ła  w ym iana s trz a ło ^ ;  19. j l l . / l .  IV. 
przeciw nik próbow ał bezow ocnie p rzepraw ić się 
przez rzekę i tegoż dnia ostrzeliw ał ciężką a rty le - 
rją prz prawy koło O tw inow a, w rejonie Grom­
nika. W kierunku do Mezo Laborcz wojska nasze
18./31. III. z łam aw szy  zacięty  opór przeciw nika, 
posunęły się naprzód i w zię ły  w ieś Zubenko i kilka 
w zgórz. 19. III./1. IV. nasza ofenzyw a przedłużała 
się z powodzeniem , zajęliśm y silnie umocnione 
wzniesienie na północ od Dermaniewa.

W BaligrodzKim kierunku, nie bacząc na tru ­
dne m iejscow e w arum ti w ojska nasze 18. i 19. 
III./31. III. i I. IV. z powodzeniem  atakow ały  i 
wzięły sze reg  silnie umocnionych w zniesień w re ­
jon ie  M aniów — G habrow ee — Łopienka. w < zasie 
tych  w alk  wzięliśm y 77 oficerów  i około 6 tysięcy 
żołnierzy, w zięto 27 karabinów  m aszynow ych, 
w iele furgonów  arty leryjskich , obserw acyjny  punkt 
z urządzeniem  telefom cznem . 17./30. Ili. w tym  
rejonie zabrano kaw ałki sztandaru  32 honw edzkie- 
go pułku ze w stęgam i.

Nasze w ojska w  rejonie Lutow isk w nccy 
z 18. na 19, 111./31. 111. na 1. IV., pokonyw ując zlo­
dow aciałe zbocza pod silnym ogniem przeciw nika 
po dłuższej w alce na bagnety  opanow ały  praw ic 
w szystk ie  szczy ty  grzbietu Potom na na północ od 
wsi W ietlin. Na jednej z tych w yżyn .w zięliśm y 
tym czasow y fort z 2 rodzajam i przegród z drutu. 
W zięto cio niewoli 5 ćficerów  i 420 żołnierzy. 
19. I l l i ł ’. IV. ca ły  grzbiet Połoniny by l w naszych 
rękach, mimo. żc A ustrjacy  bionili się do osta tecz­
ności. Od południa do w ieczora A ustrjacy  w yk o ­
nań szereg w śę ję k b c h  a taków  dla • odebrania 
grzb ietów  Połonina, ale ataki zosta ły  odparte. 
W zięliśm y w  ciągu dnia przeszło  3 tysiące jeńców 
i w iele karabinów  m aszynow ych.

W  kierunku stryjskim  w ieczorem  30. III. na 
południe od Koziowiy w ysadziliśm y w  po­
w ietrze podkop m inow y przeciw nika pod jego 
okopami, poczem nasze oddziały  gw ałtow nym  a- 
takiem  na bagnety  odrzuciły  przeciw nika i zajęły 
okop. 19./31. III. przez cały  dzień trw a ła  w alka 
ogniow a Na zachód od Klauzy znaleziono pod śnie­
giem 2 austrjackie działa i wiele patronów .

W  rejonie Zaleszczyk nasza ofenzyw a rozw ija 
się w  dalszym  ciągu pomyślnie.

Piotrogród. (PAT). 22 m arca (4 kw ietnia) W o­
dzem naczelnym  armji północno - zachociniego 
frontu m ianow any generał piechoty Aleksiejew.

Hojna z Turcję.
ZE SZTABU NAC7ELNEGO WODZA.

U rzędow nie, dm a 23 m arca (5 kwietnia).
Dnia 21 m arca (3 kw ietnia) na C zarnem  M o­

rzu koło brzegów  Krymu nasza flota w ym ieniała 
strza ły  na dalszą odległość z krążow nikam i „Goe- 
ben“ i „B reslau“ i ścigała ie aż do nastan ia  nocy.

W  nocy nasze to rpedow ce odszukały i a ta ­
k o w ały  tureckie krążow niki o s to  mil od Bosfo­
ru, przyczem  krążow niki te  rozw inęły  energiczny 
ogień i uchyliły się przed atakam i,

ZE SZTABU ARMJI KAUK^ZKIEJ.
U rzędow nie, 21. HŁ/2. IV.
Piotrogród. (P. A. T.). 19. III./l. IV. na froncie 

arm ji znaczniejszych s tarć  nie było.

A te n y . 23/111. (5/IV.) (PAT.) W edług otrzy­
manych wiadomości, wojenne działania przeciw  
Dardanelom prowadzi się naaal energicznie. An­
gielskie w ładze poleciły korespondentom gazet
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opuścić Tenedos i M udhros, gdzie znajduje się 
20 d readnoughtów  i kilka innych okrętów  wo- 
jennycn .

Ateny. (PAT) 22/1114/IV. (iaze ta  Nowa Hellada" 
om aw iając zajęcie w y sp y  Lernnos przez sprzym ie­
rzeńców , pisze: „Lemno-s jest kluczem do m orza 
Egejskiego, bez k tórego nie m ożna obronić przejścia 
do D ardanelów , panow ać na morzu i bronie 
wschodniej M acedonii. Admirał Kundurjotis zw y ­
ciężył Turcję tern m ianowicie, że zajął z początkiem 
wo ny L em n js , nazw any przez niego greckieu-i 
Dardanelam i.

Saloniki.(PAT) 22/Tl 4/1V. Znany działacz poli­
tyczny, K reteńczyk Goduris, zorganizow ał w  
Canei m ityng, na którym  postanow iono żądać de­
centralizacji adm inistracyjnej Krety,

KS. EITEL NASTĘPCĄ VON DER GOLTZ- 
PASZY

„Birż. W ied." informują, że W ilhelm naznaczył 
następcą von der G oltz-paszy syna sw ego ks. 
Eitla F ry ae ry k a . Ks. Eitel, jak donosiliśmy, znajduje 
się już w  K onstantynopolu.

Serbia — Bulgarja.
Nisz. (PAT) 22 III 4/1V. „P ressbu reau" donosi o 

2-ej godzinie w  nocy, że b u łg arscy  kom itadżi, w  
rynsztunku w ojennym , w  wielkiej liczbie, nagle 
zaatakow ali serbski blokhaus W alandow o. S traż  
graniczna, k tó ra  pozostała p rzy  życiu, zosta ła  od­
rzuconą i m usiała cofnąć się do dw orca ko le jo w e, 
go w  Strurnicy. B u łgarzy  zajęli w szystk ie  w zgórza 
na lew ym  brzegu V ardaru. W alka trw a. Liczba za­
bitych i rannych po obu stronach  w ielka. M ówią, 
że B ułgarzy  zabrali dw a serbskie działa. Ranni, 
którzy  przybyli na dw orzec kolejow y, opow iadają, 
że B ułgarzy  m anew rują i w alczą pod kom endą ofi­
cerów . Liczba ich p rzew y ższa  pułk. W ielu p rzy ­
puszcza, że chodzi nie o kom itadżich, ale o regu lar­
ne bułgarskie w ojska. Komunikacja telefoniczna 
z Gewgeli i Salonikam i p rze rv rana.

N izg  23/111. (5/1V.) PAT. Silny oddział b u ł­
garskich korni adżów  odw iedził pograniczne wsie, 
zm uszając ludność siłą do em igrow ania do Buf- 
g a rj:, razem  z dobytkiem  i bydłem . M ieszkańcy 
niek tórych  wsi p rzy łączyli się do oadziałow  i 
wielki tłum  m ężczyzn i kobiet, p rzeszedł przez 
bu łgarską g-.anicę ze efcgjęm  brd /gm . .W..sŁagc& 
z tym i oddz ałam i stracili.-m c 60 ludzi zabitych 
l 53 rannych, w  tej .1 czbie 5 oficerów. B ułgar­
scy żołnierze podpalili nasze b lokhauzy w P ra- 
w uszy i Borakd.

Saloniki. (PAT). 23 m arca (5 kw ietnia). B uł­
garski oddział pow stańczy , k tó ry  19 m area  (1 
kw ietnia) koło Strurnicy w padł na tery torium  
Serbjl, liczył 1500 B ułgarów  1 T urków , uzbrojonych 
w  karab iny  m aszynow e i a tak o w ał W alandow o i 
M irow ce.

P o w stań cy  zmusili Serbów  do odw rotu.
O trzym aw szy  posiłki Serbow ie za pom ocą 

stanow czego kon tra taku  odparli pow stańców , bio­
rąc  50 jeńców  i jeden karab in  m aszynow y. Zabi­
to 1 raniono 30.

W  czasie w alki ludność D ojranu w  popłochu 
uciek ła  n a  greckie icry torjum , gdzie w ładza p rze­
w iozły  także archiw a.

(W alandow o i M irowce leżą w  dolinie rzeki 
W ardaru , na północ od G iew gieli; D ojian  czyli 
Poletiin nad jeziorem  do jrańsk iem  n a  w schód od 
Giewg eli. W tej okolicy stykają  się granice se rb ­
ska, grecka i bu łgarska. —  Przyp . Red.),

„C orriere  Helia S e rra “ donosi z Cetynji. że! 
A ustriacy  skoncentrow ali liczne w ojska w  okoli­
cach Raguzy i Jełem no. W ojska są przeznaczone 
do w targnięcia do C zarnogóry  p rzez Grochow o.
19. Ill./l. IV, w ojska rozpoczęły energiczny atak, 
ale bez pow odzenia. A eroplany la ta ły  nad te ry to ­
rium czarnogórskiem  i bom bardow ały  Lupę, G ro­
chowo, Budo i W iboj.

Krążą rów nież ' pogłoski, że se rbska  arty leria  
pod w rażeniem  kapitulacji P rzem yśla  —- p rzy g o to ­
wuje energiczny atak na całym  froncie austriackim .

Bukareszt.(PAT) 22/P I 4/IV. Pólurzęd. „Victo- 
ru l“ donosi, że rad a  m inistrów  postanow iła zaku­
pić w Odessie 2000 w agonów  pszenicy i 3 w ago­
ny  h erb a ty .

P aryż . (PAT.) 20 m ar. (2 kw iet.). U rzędow y 
kom unikat o g-odz, 11 wlecz. W  ciągu dooy nic 
istotnego. O go-dz. 7 rŁno na wschód od Soissons 
aeroplan niemiecki strącony  i zm uszony w y lądo­
w ać m iędzy naszem i liniami. F rancuski oddział 
lotniczy rzucił 33 bom oy na barak i A uguerre, 
dw orzec w  W oew re. W iększość dobize trafiła. — 
A rtyleria  dała ognią z bliskiej odległości. T iz y  a e ­
roplany  w róciły  z dtiżemi w  skrzyd łach  dziurami, 
w dw óch innych szrapnele przebiły  płótno. L otni­
cy w yszli cało.

P a r y ż  (PAT) 23/III (5/IV). D zienne oficjalne 
doniesienie. W  ciągu dn ia  w czorajszego nie is to t­
nego nie zaszło, F rancusk ie  w ładze w ujeane  o- 
trzym nły ścisłe w iadom ości o rezu lta tach  napadu  
w ykonanego 13/26 III na  Belgję przez angielskich 
lotników . Silnie zosta ł uszkodzony h an g ar 
d irigeable’a  w S ain tę  A gathe, s terow iec  H oboken 
i podejrzane doki nadm orsk ie  w A ntw erpji, zn. 
szezono dw ie podw odne łódki, trzec ią  uszkodzono, 
zabito  40 ro b o tn ików  niem ieckich, a  62 raniono

NA MORZU.
P. A. T. przynosi depeszę londyńskiej Agen­

cji R eu tera , dono-zącą, że łódki podw odne n ie­
m ieckie zatop iły  parow ce  „C row n o f C astile" i 
„Flam  n ia n “ a uszkodziły  parow iec  „City of 
Ca . b r dge“. Załogom  pozw olono w siąść na  sza­
lupy. —  („Bi ż W jed .“ )

L ondyn.(PA T ) 22/III4IV . T rzy  angielskie trau- 
lery zosta ły  zatopione przez niem iecką łódz pod­
w odną o 40 mit od S luys Załoga uratow ana.

Londyn, (PAT) 22/111 4jlV, Angielski parow iec 
„Loogwood" zatopiony przez minę. Załogę u ra ­
tow ał okrę t rybacki kolo Brikspam e.

L o n d y n . (PA T) 23/111 5/4. N iew ielki paro - 
w 'ec angielski „01ivin“ został zatopm ny m m ą 
kolo H erneo. Załoga u ra to w an a . Rosyjski okrę t 
żaglow y „H erm es" zatopiono na  w ysokości w y­
spy W ight. Z a ło g ę  u ra tow ano .

2  JA PO N JI.
Toklo.(PAT) 22/II14/lV. P rern jcr m inist ośw iad­

czył -przedstaw icielom  prasy , że Japonia, licząc się 
z prestigem  Chin, zgodzi się na roz&tirzygnięcie 
kw estii n iektórych żądań drogą porozum ienią^C g 
(io innych ż.a^ńń nastąp ią  deklaracje „uhttfc. 
skiegó.'

Na p ro test Japonii z powodu bojkotu tow arów  
japońskich w  Szaugaju, Chiny obiecały poczynić 
odpowiednie zarządzenia.

T o w arzystw o  lotników  w ojskow ych nalega na 
w ybudow anie w  bieżącym  roku 15U aercmlanów.

M inisterstw o m arynark i w ydało  w  zw iązku 
z w ypadkam i w ojennerni w  ostatn ich  trzech mie­
siącach, 10 miijonów jen.

f o t o n u .
Repertuar Teatru w Kasynie miejskłem we Lwowie 

ful. Akadem icka 13).
W e w torek , 24 marca (6 kwietnia), o g. 3-30 pop ., 

o zniżonych cenach, „Majster i czeladnik", komedja w  
aktach I. K orzen iow sk iego i „Skarb za kom irem ", ope­

retka w 1 .akcie  z m uzyką K oszota. W ieczorem , po raz 
p ierw szy, „kąryżanie na prow incji11, farsa w  3 aktach 
R. Conjinetta i część m uz,-w ok.

W średę 2  a marca (7 Ił w etnia), „C notliw a Zu­
zanna", operetka w  1 akcie z  m uzyką Jana G ilberta

B ilety w cześn iej do nubycia w cukierni p. Sotschka, 
(plac M ariacki 7).

T e a t r  *■ K a s y n ie  m ie js k łe m  daje d?iś dwa 
p rzedstaw ien ia: popołudniow e —  po zniżonych
cenach —  na k tórem  w znow ione b ęd ą : „M ajster 
i czeladnik", kom edja w 2 ak t ch J. K orzeniow ­
skiego i „S karb  za kom inem *, o p ere tk a  w 1 ;kc ie ; 
a drugie —  w ieczorne, n a  k tó re  przeznaczono 
po raz  p ierw szy  3 ak tow ą farsę  E, G ondinetl’a 
p. t. „P aryżan ie  na p ro w in c ji” . P rzedstaw ienie  to 
uzupj-fnią solow e produkcje  m uzyczno-w okalne i 
hum oreski. Ju tro  idzie „C notliw a Z uzanna", g ro­
m adząca zaw sze ttum y publiczności.

K o n c e r t  s y m f d n k z n y  z udziałem  członków  
orkiestry Gal. Tow. m uzycznego i te a tru  m iej­
skiego —  których nadspodziew anie udało  aię ze­
brać w kom plecie —  odbędzie się pod dyrekcją 
K. Sm irnow a, w  najb liższą n iedzielę w  południe 
w sali Tow. m uzycznego. Ze w zględu na  to, ż 
daw no nie m ieliśm y sposobności słyszeć naszej

doskonałej o rk iestry , że p rogram  bardzo  in te re ­
sujący i że po łow a czystego dochodu przeznaczo­
na dla biednych m iasta , spodziew ać się należy 
wielkiego za in teresow ania  publiczności tym  p o ­
rankiem .

Ze św iął. S ta ra  przepow iednia chłopska „ja­
kie Zw iastow anie takie Z m artw ychw stan ie" sp ra ­
w dziła  się w tym  roku, na p rzekór zapowiedziom  
pesym istów , w różącym  św ięta  „zim ow e". Już pod 
koniec ubiegłego tygodnia zaczęło  słońce w y zie­
rać z poza chmur postrzępionych, zrazu  na krótko 
tylko, i jakby  nieśm iało, porem z  coraz w iększą 
intenzyw nością. Zniknął odrazu b rudny  śnieg, le­
żący  jeszcze tu i ówdzie w  kupach obok chodni­
ków, znikło pod w pływ em  ciepłych promieni sło ­
necznych- n aw et błoto i m iasto  p rzybrało  w ygląd  
św iąteczny, jak b y  u roczysty . U roczysty  by ł też 
nastró j, jaki zapanow ał -wśród1 m ieszkańców , do­
chodząc do -punktu kulm inacyjnego w  -sobotę w ie­
czorem  podczas rezurrekcji. B yła  to p ie rw sza  u 
nas rezurekcja  bez a sy sty  w ojskow ej, co p rzy czy ­
niło się do tern w iększego skupienia się uczestni­
ków, u łatw iając  im w słuchiw anie się w  głos w ła ­
snego serca. A serce  w iele m iało nam  a-o pow ie­
dzenia w  tym  roku, i może nigdy nie przeżyw ali­
śm y uczuciow o taK bardzo  głęboko św iąt Z m ar­
tw ychw stan ia , jak obecnie. To też tak  w  czasie 
obrządków  W ielkiego Tygodnia, jak i po-dczas na­
bożeństw  sam ej W ielkiej N ocy w szystk ie  kościoły 
Dyly przepełnione tłum em  spo-kojnym, pow ażnym  
przejętym  w ażnością chwili. Do pow ażnego n a ­
stroju przyczyniło  się też zam knięcie w szystk ich  
lokalów  tak  zabaw ow ych jak  jadłodajni, w  dzień 
p ierw szego św ięta, o raz  b rak  „ tra d y c y jn e j1 s trz e ­
laniny, k tó ra  ty lko  na n iek tó rych  przedm ieściach 
dala się w e znaki. Drugi dzień św ią t m iał ch a rak ­
te r bardziej w eso ły , dzięki rozpoczęciu p rzed­
staw ień w  lokalach zabaw ow ych, k tó re  publicz­
ność szczelnie w ypełn iła . — O ryginalny w ic ®  
przedstaw iał w  czasie św ią t pi. M isjonarski, gdzie 
odbyw ały  się zab aw y  żo łn ierstw a n rzy  m uzyce 
o rk iestry  w ojskow ej. W idzow ie, rek ru tu jący  się z 
m ieszkańców  Z am arstynow a i okolicy, uczyli się 
now ych tańców .

T r a d y c y jn e m  ś w ię c o n e m  przy jm ow ał w 
niedziel , w w ielk iej soli ra tuszow ej, licznie ze­
branych go:-ci, ze s ta ro p o lsk ą  g -śc in n eśc ią  p re„ 
y.y&erit iRukwyaski. W śpód p rzyby l^ rh , obecni byk 
fcg), arcybiskup  B llczew ski i T eodoro  wież. ks. k a ­
nonik Badeni, ks. kanonik Jurkiew icz, dalej hr. 
Leon Piniński, panie Jab łonow ska, Jędrzejow i- 
czow a, L egeżyńska i K azeeka, p rofesorow ie u n i­
w ersy tetu  dr. Beck, dr. F inkel, dr. Ju rasz , p rzed - 
taw icielą ,- św ia ta  lekarskiego dr. P ap p e , dr. 

Sehellenberg, dr. W iezKcwski, dr. B androw ski, dr. 
Legeżyóski, dr. K aczóruw ski i inni, dalej dyr. 
Godlewski, dyr. dr. M lew ski, dr. L iptay, dr. W . 
Kozłowski, prez. sądu  Dylewski, poseł S tesłow icz, 
dyr. Boi. Lew icki, członkow ie Rady m iejskiej, 
przedstaw iciele św ia ta  artystycznego  i literackie- 

[go, finansów  i przem ysłu, oraz u rzędnicy  m agi­
stratu. Przyjęcie w śród  m iłej pogaw ędki p rze­
ciągnęło  się aż do południa .

Z żałobnej k a rty . W łodzim ierz Sziuchiewicz, 
profesor szkoły  realnej, zm arł dnia 5. bm. Zm arły, 
w ybitna osobistość w śród  inteligencji ruskiej, p ra ­
cow ał poza fachow ym i obow iązkam i p raw ie w e 
w szystk ich  kulturalnych to w arzy stw ach  m ało- 
ruskich. G łównie zajm ow ał się etnografią, to  też je ­
mu poruczono w  r. 1891 urządzenie oddziału e tno­
graficznego na w y staw ie  krajow ej w e Lw ow ie. 
Specjalnością jego b y ły  studja z dziedziny hucui- 
szczyzny, ow ocetn k tó rych  było- w ydanie  dzieła, 
p racy  5 tom ow ej, p. t. „H uculszczyzna" w  języku 
rnałoruskim, w ydane] także w  języku polskim, na­
kładem  M uzeum im. D zieduązyckich. Zm arły by ł 
długoletnim  kustoszem  oddziału etnograficznego 
tegoż M uzeum. R ów nież ! r ,ł '-'^onkiem  komisji 
przem ysłow ej W ydziału  krajow ego, o raz  członkiem  
komisji dla zbioru pieśni ludow ych p rzy  mini- 
sterjum  ośw ia ty  w e Wio»....... . . tł czynny udział
w  tow arzy stk aćh  śpiew ackich; by ł zastęocą p reze­
sa tow . „L utnia", później założycielem  i długo­
letnim prezesem  tow . „L w iw skyj Bojan", a w  koń­
cu prezesem  Insty tu tu  m-uzycznego im. M ykoły 
L y seń k i

Cześć Jego p am ięd l
L ist p a p ię ż a  o P o ls c e . P ap ież B enedykt 

XV. w ystosow ał do a rcy b isk u p a  gnieżnieńsko-po- 
Zuańskiego, ks. L iskow skiego, niedługo przed jego
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zgonem pism o, w  k tó rem  w  nadzw yczaj serdecz­
nych  i gorących  słow ach  w spom ina o położeniu  
Polski „Ani n a  m gnienie oka  m e tracim y n a ­
dziei —  pisze O jciec św . —  że za w staw ienn i­
ctw em  P rzenajśw iętszej P anny , patronk i Polski i 
za zm iłow aniem  się C hrystusa, b ó g  zm iłuje się 
nad P o lakam i i zsypie na  n ich  prom ienie  sw ych 
darów *. — List kończy się udzieleniem  A postol­
skiego b łogosław ień stw a ca łem u  narodow i po l­
skiem u.

Filję w e Lw owie o tw iera  —  ja k  donosi 
„O ień“ —  R ussko-A zjatycki Bank.

Komunikacje telegraficzne. „E urj. W ar."  
donosi: P rzystąp iono  do w prow adzenia  sta łe j ko­
m unikacji telegraficznej m iędzy Lublinem , L w o­
wem , Zam ościem  i Tom aszow em .

G enerał N. W. Ruzskij udaje się tym i 
dniam i ao  uzdrow iska K isłow oask d la p o ra to w a­
n ia  zdrow ia. (Birż. W ied.)

Echa Przem yśla w  stolicy Bułgarji. Jak
z B ukaresz tu  te legrafu ją  „Russk. S łow u* —  po­
licja w Sofji zab ro n iła  odp raw ien ia  uroczystego 
nabożeństw a  w  sofijskiej katedrze z okazji wzię­
cia P rzem yśla. Tym czasem  zebrana  w  cerkw i pu ­
bliczność p ro tes to w ała  i u rządziła  h a łaśliw ą  d e ­
m onstrację . A ranżer nabożeństw a Miszew w yszedł 
na  am bonę, przez k ilka m inu t poi-ządek b y ł za­
kłócony, a  cerk iew  zam ien iła  się n a  sa lę  zgro­
m adzeń. P o sła  rosyjskiego Saw ińskiego w itąno 
w  ceikw i okrzykam i „hura* . Przyszło  do s ta rc ia  
z po lic ją , k tó ra  k ilku  m anifestan tów  aresztow ała. 
O statecznie ekzarcha  p rzy sła ł księdza, k tó ry  od­
praw ił m3zę.

D ow ódca Przem yśla w  Kijowie, byłego 
kom endan ta  P rzem yśla , jen . K usm anka, um iesz­
czono w  K ijowie, w dom u jenera ł-guberna to r- 
skim , gdzie do rozporządzen ia  oddano m u m ie­
rz1 anie, złożone z 4 pokoji. W rzędzie o rd e ­
rów , zdobiących p iersi jen e ra ła , znajdu je  się 
krzyż żelazny, o fiarow any m u przez cesarza  
W ilhelm a za zasługi w wojnie obecnej. (K. W .)

Z  „Cas.na d e  P a r is * .  W czorajsza p rem jera  
now ego program u w  sym patycznym  tea trzyku  
w odew ilow ym  b y ła  pew nego rodzaju  „fam ilij- 
n em “ św iętem . W ystaw iono m ianow icie  po raz  
pierw szy o p e re tk i, nap isan ą  przez dyrek to ra  
„C asina“, dr. J. W eissa, a za ty tu łow aną  „M ece­
nas rozw odow y*, rzecz  bardzo w esołą, zrobioną 
zręcznie i doskonale do w arunków  tego tea trzyku  
dostosow aną. M w y k a  rów nież  „domowej* roboty  
podłożył ją  pod  tekst kapelm istrz  „C asina" p. J; 
S uhreyer, 'p o s iłk u jąc  się  najlepszem i m elodjam i 
rozm aitych  kom pozytorów . G łówne ro le  w yko­
n a ł?  pp . D elius, Z ałęska  i  S ien iaw ska o raz  K u- 
ligowski, Zaręba i F o ty g o ; w szyscy przyczynili 
się w ydatn ie  do pow odzenia  operetk i ; raz iła  
tylko szarża  p . F ętyg i, zw łaszcza że ro li, p rz e ­
zeń granej, ju ż  au to r bardzo  ja sk raw e  n ak reślił 
kon tu ry . A rtyści „Casina* urządzili sw em u dyre­
ktorow i a au to ro w i operetk i serdeczną ow ację ; 
w ręczono m u podarki i w ien iec lau row y . Resztę 
p rog ram u  w ypełn iły  produkcje  solow e i sketch  
„W  jask in i an aszów ", u k ład u  p. Faliszew skiego, 
grany  już  daw niej w  „G asinie-4. Z p rodukcji so ­
low ych w spom nieć trzeb a  o śpiew ie ogrom nie 
łub ian e j p ieśn ia rk i p. S tadnikow ej, o doskonale  
zaśpiew anym  sekstecie  m ęskim  pod b a tu tą  p, 
U rbanow icza, J. H aniszew skim , doskonałym  b a ry - 
tontście, dziew ięcio letn iej w iolin istce Mani, p, 
D obrow olskiej, obdarzonej silnym  i dźw ięcznym  
głosem  altow ym , o efektow ym  tań cu  p. Łoziń­
skiej, o u tem perow anej obecnie śp iew aczce p. 
Pyłypeńko, a  przedew szystk iem  o u lub ieńcu  by­
w alców  „C asina", kom iku J. S taruszkiew iczu. —  
C ały p rogram , bardzo  u rozm aicony , podoba się 
nadzw yczajnie.

W zam iarze sam obójczym  zażył pewną 
ilość jodyny  jakiś w sobo tę  a resz tow any  m ęż­
czyzna. Inny zaś aresz tow any  zadał sobie scyzo­
rykiem  kilka ra n  w  brzuch. Obu odstaw iono  do 
szpitala.?

Psy w śc iek łe  pokąsały  onegdaj 28 le tn ią  
Anielę K unicką n a  H ołosku a  S tefana  B ohonusa 
na Z am arstynow ie . P ierw szej pom ocy udzieliło 
pokąsanym  pogo tow ie  ratunkow e, k tó re  stw ier­
dziło, że w  obu w ypadkach  psy były  w ściekłe.

W ypadki autom obilowe. Onegdaj ul. Gró­
decką zjeżdżał szybko z góry autom obil p row a- 
dzoń^ przez szofera D. W asyły ja , i n a jech a ł na  
p rzechodzącą  O tylię W iśn iow ską ta k  silnie, że 
odrzucił ją  n a  k ilka m etrów , sam  zaś uderzy ł o 
la ta rn ię  i rozb ił się. Szofer w ypadł z w ozu na

bruk  i doznał za łam an ia  czaszki. O fiary w ypadku 
odw ieziono do szpitala, gdzie jednak  obie n ieb a ­
wem zm arły.

P rzy  ul. M arszałkow skiej po trącony  przez 
au tom obil Józef Ł abradow ski doznał licznych o- 
brażeń  w ew nętrznych Pogotow ie ra tu n ao w e  od­
staw iło go do szpitala.

Uwolni m ie aresztow anych. Z okazji 
św iąt W ielkanocnych, g radonaczelnik  lw ow ski, 
pułkow nik Skałłon, przedłożył przed paru  dn ia­
mi w ojennem u generał-gubernatorow i Galicji p ro ­
śbę o uw oln ien ie z a resz tu  całego szeregu osób, 
u k aran y ch  w drodze adm inistracy jnej za rozm ai­
te  p rzew inien ia . Na prośbę  tę  nadeszła  w sobotę 
od gene a ł-g jn e rn a to ra  odpow iedź zezw alająca, 
w obec c figo uw olnione zostały w  sobotę z a re ­
sztów  następu jące  o so b y : Paraskew iaM erzow icz , 
A ntoni Lenartow icz, Ja n  Juraa, W olf H erem an, 
Adolf Dom inik, W ilhelm  B reitm eier, Ludw ik Keł- 
le rt, Leizor M enkes, Josel Mund, M ajer Schutz- 
Derg, Icek  Kńl, Jó ze f K afebaum , A braham  Lem - 
pel, Józef Chodzińskl, W ojciech  B ikaszyński, A- 
d a lf Perlm utter, K arol Gabel, F ranciszek  Ignaciń- 
ski, Szym on Bodrzu, Maks I-Iandsides, Tom asz 
K urdel, Peny  R eisbach, Z achar F ro łow , R achm iel 
Keller, M ichał E ichel, Ignacy Czopp, H enryk  Eins- 
eis, Juliusz K urzer, R apaT an-m baum , Józef Stain- 
bach, F il'p  Kup"erschm ied, B oruch  Tanenbaum , 
Jakób Feld, Leiba Moses i Chaim  B erger. R azem  
35 osób.

Strzelanina św iąteczna. K ilkunasto letn i 
H enryk B abaczek Law ił się w czoraj strzelaniem  
zapom ocą cali ch loricum  i odniósł przy  te j zaba­
wie ciężkie uszkodzenie oka, którego p raw dopo­
dobni,} nie u d a  się u ra to w ać  P ierw szej pom ocy 
udzieliło m u pogotow ie ra tunkow e.

Kradzieże Stefan  Bogdanów  zaznajom ił się 
onegdaj z jak im iś trzem a ludźm i, k tó rzy  zapro­
wadź li go do m ieszkania  Agaty A dam ow icz przy 
ul. K ttraiekiej 1. 9 i tu  po trak tow ali jak im ś odu­
rzającym  płynem , Gdy Bogdanów  s t-ae ił p rzy to ­
mność, zabrali, m u pug ilares % kw otą  99 rb. i ulo­
tnili się.

Przy u l  Gybulnej 5 rozbili złodzieje sklep 
Goldy Firikel i zabruli to w arów  w artośc i 600 rb.

Podziękow anie. K orzystam y z m iłej sposo- 
br.ośoi, by n a  tej drodze w yrazić  naszą  głęnoka 
w dzięczność W P. Dr. N. L Menowi, za bezin te­
resow ne, pe łn e  pośw ięcen ia  s ta ran ia , xk ió re  wró- 
ćiły1' źdrbw ie naszem u synkow i. —  R om anow ie 
Bukow scy.

f

mmmmis z u c h k
Profeso. szkoły realnej, Kawaler orderu Fran­
ciszka Józefa, rzeczywisty członek Towarzystwa 
hhuk. im. Szewczenki, prezes Instytutu muzy­
cznego im. Łysenki, honorowy członek Towa­
rzysz a „Lwiwskyj Bojan*, dyrektor Towarzy­
stwa Wząj. Ubezp. i wzaj. kredytu „Pnister*, 
krstosz oddziału etnograficznego Muzeum im. 
Pzieduszyciiich, oraz czmnek wszystkich Towa­

rzystw ruskich 
zmarł dnia 5 b. m., zaopatrzony św. Sakramentami, 

w 66 roku życ.a.
P ogrzeb  odb ęd zie  s ię  dnia 7 b. m., w e środę, 

o  godz. 3  po poł. (c za s ia tuszow y) z dom u przy  
ul. S o b ieszczyzn y  1. 7 na cm entaiz  łyczakow ski.

W  smutku pogrążen i żona, .n ie c i i wnuki za- 
p ia sza ją  na ten obrzęd w szystk ich  znajom ych i 
przyjaciół zm arłego.

Lwów, 6 kwietnia 1916.

z  sali K o n c e R z o w e j.
W ielbiciele m uzyki pow ażnej m id i na w czo­

rajszym  poranku muzytki kom natow ej snosobność 
spędzenia kilku chw il przyjem nych. P rodukcja  ta  
udbyła się w praw dzie  w  porze niedogodnej, ale 
ci, k tó rzy  nie przyszli ty lko z tego pow odu pow in­
ni rzeczyw iście  żgłuw ać. Z arów no bow iem  w iel­
biciele m uzyki kom natow ej jak i so low ych produk- 
cyj, musieli b y ć  zadow oleni. Pp. G łow acki (forte­
pian), P e ru tz  (skrzypce) i D anczow ski (w iolon­
czela) oto nazw iska w ykonaw ców , i znanych w  
naszem  m ieście i w  sferach m uzycznych w ysoce 
cenionych.

D w orzaka trio fortepianow e „Dumki-4, to  w ła ­
ściw ie suita sześciu ustępów  w  c h a u k te rz e  elegij­
nym  pom yślanych, dla k tó rych  k o n trast tw o rzy  
w eso ła  część w  ry tm ie tanecznym  (polka czeska). 
Ł ączności te części nie w ykazu ją  a zajm ują słu­
chacza raczej szczerą  meludją, w yśpiew aną w, 
prześlicznej formie w  ustępach sen tym entalnych; 
mniej przyjem nie dotykają nas ry tm y  taneczne, 
k tórym  kom pozytor nie potrafił nadać w ykw intnej 
form y. Z w ykonanego  tria  Sm etany op. 15 najbar­
dziej zajm ują dwie p ierw sze części; p ie rw sza  dla 
oryginalnego nastroju, d ruga (A llegro-Andanie) 
dla śpiew ności głów nego tem atu. Fina*, o  znacz- 
nem  ożyw ieniu w  ry tm ice, tem pie i tonacji, p rzy la­
tuje bez głębszego w rażen ia  Zespor w y że j w y ­
mienionych muzyKÓw w idocznie dużo w ło ży ł p ra ­
cy i zam iłow ania do sztuki p rzy  studiow aniu tych  
u tw orów , gdyż w ykonaw cy  w szystko-.do  najdrob­
niejszych szczegółów  a rty styczn ie  opracow ali. Są 
to muzy cy  dosKonaie zgrani, k tó rzy  potrafili tra f­
nie przejąć się duchem  poszczególnego u tw oru  i 
w należytej szacie podać  go słuchaczow i.

P ró cz  m uzyki kom natow ej, w  k tórej niemile 
uderzało  jednostronne fornirowanie m uzyki cze­
skiej na  szkodę innej, lepszej, słyszeliśm y produk­
cje solow e. P r-of. G łow acki, znany  w naszem  m ie­
ście pedagog, w ykopaniem  u tw o ró w  Chopina 
(w alc cis-mol, etiuda ges-dur i Schiltta ,,F tude“) 
u jął sobie słucnaczy pięknem  uderzeniem  i dosko­
nalą  in terp retacją . W iolonczelista p. D anczow ski 
to w irtuoz p ierw szorzędny, k tó ry  w zoruw em  w y ­
konaniem  u tw o ró w  D w orzaka (Rondo), G liere4a, 
G oensa (Scheizu) i Róży ckiego w szystk ich  zadzi­
wił, w yw ołu jąc  w y ra z y  szczerego  uznania zaró ­
w no dla w ielkiego w irtu ó zo stw a jak i dla p raw dzi­
w ej m uzykalności. W szelkie za le ty  praw dziw ego 
a r ty s ty  w  całość zjednoczone spo tykam y u 
sk rzypka p. P e ru tz a ; dziwnie piękna słodycz jeg< 
tonu, k tó ry  otacza oryginalnym  czarem  K antylenę 
w  C zajkow skiego „Serenade m elancoltąue“, każe 
zapom nieć o w ielkich trudnościach technicznych, 
k tófe  a r ty s ta  ten  pokonyw a z zadziw iającą lekko­
ścią, czego dow odem  W ieniaw skiego „Capriccio 
V alse“ i nadprogram ow y u tw ór K reislera pt. 
„Liebesleid44, oba u tw o ry  z finezją arty sty czn ą  
odegrane, i

S a k  koncertow a b y ła  szczelnie zapełniona, 
co korz3Tstnie św iadczy  o zainteresow aniu , jakie 
len wespół a rty s ty czn y  potrafił obudzić w  naszy ch 
sferach m uzycznych; mimo1 w yją tkow ych  dziś w a ­
runków . U w ażam y to też  za  pom yślną w różbę  dla 
dalszych koncertów  m uzyki kam eralnej, k tórych 
program  uw zględnić będzie m ógł i innych, dla 
p raw dziw ego  m uzyka bar dziej w artościow ych 
kom pozytorów . Ord-

Nadesłane.
Podania do władz po rosyjsku.

p r o ś b y  o  p r z e p u s t k i ,  z a ż a l e n i a ,  k o r e a p o i u  
d e n c j e  w ygotow uję  ul. S łon eezn a  31, I p.

DR. Ss MIKOŁAJSKI
ordynuje w  „horobacr1 w ew nętrznych  
od godziny  3-ej do 5-ej p o  południu  
S zczep ien ie  krowianką od  g. 10— 11.

u l .  Ś n i a d e c k i c h  0 ,  II p .

Samorząd miejski w Królestwie 
v Polskiem.
„N ov . W rem .“ donosi, że tym i dniami ma b y ć  

ogłoszony na podstaw ie art. 87, w o ie k t w  sprawie 
rozszerzan ia  u staw y  miejskiej z r. 1892 na Kró­
lestw o. U staw a w niesioną zosta ją  do Dumy w  
czerw cu  1914 r„  ale nie rozpa trzoną  z pow odu w y­
buchu w ojny. Obecnie min. M akłakow  w  porozu­
m ieniu  z gen.-gub. ks. E ngałyczew em  w prow adzi? 
do u staw y  szereg  zmian, koniecznych ze w zględu 
na stosunki lokalne. Isto tne zm iany są  następujące: 
T ytu ły  p rezyden t i w iceprezydent zostają zacho. 
w ane, ty tu ł zaś „burm istrz41 zostaje zm ieniony na 
„ sta rosta  m iejski44. G odność p rezyden ta  i w icepre­
zyden ta  W arszaw y  będą rów norędne z tem i są# 
memi godnościami w  M oskwie. W y b o rcy  radnych! 
dzielą się na trzy  g rupy : do p ierw szej g rupy  nale­
żą m ieszkańcy, pochodzenia rosyjskiego, do dru­
giej żydzi, do trzeciej re sz tą  pozostałych mieszkań­
ców. Każda grupa tw o rzy  osobne ciało i w yb iera  
radnych  ze  sw ego grona, W  m iastach, gdzie żydzi
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stanowią więcej, niż p o io w ę  ludności, druga  grupa  
w y b ie r a  piątą c z ę śc  radnych, a w  p o z o s ta ły c h  m ia­
stach  taką liczbę radnych, jaka w y p a d a  na drugą  
g r u p ę /z g o d n i e  ze  stosunKiem l iczb y  je g o  w y b o r ­
c ó w  do l ic zb y  w y b o r c ó w  d w ó c h  in n ych  grup, ale  
w  k a żd y m  w y p ad k u  nie w ięce j  nad Vm w s z y s tk ic h  
radnych. P ie r w s z a  grupa, jeżeli nie liczy mniej, niż 
pięciu w y b o r c ó w ,  w y b ie r a  w  k:c;:d r: w y p a d k u  
jednego radnego . Jeże l i  l iczba w y b o r c o ^  p ierw sze j  
grupy jest mniejsza, to  łą c z y  się ona z grupą trze ­
cią. Ż ydzi n ie .m o g ą  b y ć  ani p r z e w o d n ic z ą c y m i ra­
dy, ani p rezyden tam i,  ani w ic e p r e z y d e n ta m i,  ani 
też starostam i i w ogóle nie m og ą  z a jm o w a ć  ż a d ­
nych  u r z ę d o w y c h  g o d n o śc i  w  za rząd z ie  miejskim.  
W s tosunkach  zarządu  m iejsk iego  z instytucjam i  
rządów emi, p r y w a tn e m i i z e  s tronam i m o ż e  b y ć  
u ż y w a n y  ty lko  język  ogólno, p a ń s t w o w y .  D y sk u sje  
i o św ia d c zen ia  na zebraniach  og ó ln ych ,  p o s ie d z e ­
niach i komisjach m o g ą  b y ć  p r o w a d z o n e  p o  r o sy j ­
sku i po polsku. P r o to k o ły  i u c h w a ły  mają b y ć  pro­
w a d z o n e  r ó w n ież  w  obu języ k a ch .

N E U TR A LN O ŚĆ  RUMUNJT.
Agencja R eu te ra  dow iaduje się z dyplom aty­

cznego źródła, że n iedaw no rząd niem iecki u s i­
łow ał w yw rze# silny nacisk  dyplom atyczny na 
R um unję, aby uzyskać pozw olenie na przem arsz 
kcrpusóvtT n iem ieckich do T u rc ji; rum uńsk ie  m i­
n isterstw o  jednak dało  odpow iedź odm ow ną.

N A R U SZEN IE NEU TR A LN O ŚC I 
PR Z E Z  BU Ł G A R  JĘ.

„Nowo.ie W rem ia“ o trzym ało  z pew nego 
źródła  w iadom ość, że w osta tn ich  dniach p rze­
wieziono przez B ułgnrje do T urcp  18 m oździe­
rzy na n u n rjack ich  au tom obilach . Z tych  dział 
12 już posłano do D ardaneli.

N O W E  PO W O Ł A N IA  W  A U ST R O - 
W ĘG R ZEC H .

Około początku m arca  pow ołano  w A uG ro- 
W ęgrzech ludzi, k tórzy  nie służyli w  wojsku, w 
w ieku la t 37— 41; liczLa ich w ynosi 350 tysięcy. 
W  ciągu bieżącego m iesiąca  będą  pow ołani 
w szyscy uw olnieni od w ojska, urodzeni w la tach  
1892—9 4 ; z n ich  m a rząd  nadzieję uzyskać je ­
szcze 200 tysięcy  żołnierzy. Ogółem dotąd zm o­
bilizow ała  A ustrja  w edle w łasnej s ta tystyk i 4 
tnilj. 700 tys, ludzi, z czego p ó łto ra  m d jjh a  ju 
stracono.

p o d o l s k i !
Z PRZESZ! OŚCI PAŁACU CAROGRODZKIEGO.

Być m oże — niebaw em  już eskadra anglo- 
francuska ujrzy z bliska cienkie, iak igła, szczyty  
m inaretów  konstantynopolitańskich i białe m ar­
m urow e ściany pałaców  sultańskich.

Pałace  te zaś przez szereg  w ieków  wiele, za ­
pam iętały. Św iadkam i iluż to tragedii dw orskich 
one b y ły ?  Hu k rw aw ych  p rzew ro tów ?... Ilu m or­
ders tw  zdradzieckich?... Ilu to rtur i śm ierci m ę­
czeńskich? Ilu łez w ylanych  w  harem ie sułtań- 
skim przez w zięte w jasyr czarnobrew e dziew czę­
ta chrześcijańskie z Lechistanu?...

Do opow iedzenia o w szystk iem , co pam iętają 
ściany pałaców  sultańskich, n iew y sta rczy lo b y  ty ­
siąc i jedna npcy.

W  opow iadaniach zaś tych nie ostatnie miej- 
set zajęłaby  historia podolskiego dziew częcia, k tó ­
rej los pozwolił na rządzenie sułtanem , rządzącym  
losami w iernych...

* *
*

Roksolana — by ła  żoną najukochańszą sułta­
na Sulejm ana I., w ielkiego i potęż-Pego w ładcy, 
przed którym  korzą się i d rżą W ęgrzy , którem u 
sam cesarz p rzy sy ła  z W iednia podarki sow ite 
przez osobne poselstw a, którem u na imię: W sp a­
niały.

Gdy w nużące, znojne, godziny południowe 
R oksolana nudziła się na miękkich poduszkach w

„OSTATNI BÓJ XX KORPUSU”,
Pod tym  ty tu łem  pojaw ił się w  półurzędow ej 

berlińskiej gazecie „Local A nzeiger“ artyku ł nie­
mieckiego- dziennikarza, S tefana S teinera, następu­
jącej treści:

„XXVII, rosy jska dyw izja ma polach M acho- 
rzec w iodła bój na śm ierć i życie z Niemcami i w  
ow ym  czasie XX korpus mógł jeszcze uniknąć oto­
czenia. Jednakże porw ał się do ponow nych kon tr­
ataków  w stronę Raczek, s tarając się odrzucić 
Niemców, k tó rzy  na niego wsiedli. Rów nocześnie 
Niemcy forsow nym  m arszem , p rzebyw ając do 62 
kilom etrów  na dobę, biegli szosą, zasypaną śnie­
giem, na półtora ai^zyjia głębokim , korpusow i o- 
wem u na przełaj, przez M arjam pol—K alw arję. Na­
turalna rzecz  przy takim  błyskaw icznym  biegu1 o- 
peracji, dowóz prow iantu  nie mógł być w czas do­
konany i niemieckie w ojska b y ły  narażone na w iel­
ki n iedostatek. Pogoda jak najgorsza, nie sp rzy ja ­
ła operacjom . 2  początku zerw ała  się zaw ieja 
śnieżna z zaspam i, jakiej nie pam iętano naw et i w  
tym , p rzyw ykłym  do śniegu kraju, a po trzech 
dniach pow iał południow y w ia tr i zapanow ała  od­
wilż, k tó ra  przem ieniła w szystk ie  pola w  bez­
brzeżne jeziora

XX korpus, skazany jedynie na w łasne siły, 
dąży ł w szystk iem i drogam i i ścieżynam i przez gę­
ste Augustow skie lasy  na w schód, ku sw em u prze­
znaczeniu. W yjście na południe było  podwójnie 
zam knięte: Raz przez niem ieckie w ojska, zajmujące 
drogę do Lipska, a z drugiej s trony  przez rzekę 
Biebrzę, przez k tó rą  p rzep raw y  ostrzeliw ali 
Niemcy.

Jedyna m ożność przebicia się polegała tylko ma 
przerw aniu  za w szelką cenę niem ieckiego frontu w 
kierunku Sopoćkiń—H olynki—Barmika.

Tę bohaterską decyzję pow ziął istotnie gene 
raf B ułgakow , aby ocalić chociażby resz tk i sw o­
jego korpusu.

R osyjskie kolum ny w y sz ły  na kraj lasów  ko­
ło W olkusza, poniechaw szy sw ej zw yczajnej m e­
tody ofenzyw y z okopyw aniem  się. Rosjanie e- 
nergicznie ruszyli naprzód, nie szukając schronisk, 
dostosow ując się tylko do falistej okolicy W olku­
sza—B artnika—M arkow ie—Starożnicy. Niemieckie 
karab iny  ma-szynowc. haubice i działa polowe 
zręcznie strze la ły  z początku na odległość 1200 
kroków . potem  na 900 i na 700 kroków  do gęstych 
kolumn rosyjskich. Lornetki poniechano. M ożna 
było  gołeir] okiem obserw ow ać; -jak Rosjanie, do­
szedłszy  na 500 kroków  do Niemców, całem i ku­
pami padali pod ogniem niemieckim. Po dw ugo­

dzinnym pospiesznym  ogniu w szystko  by ło  skoh- 
czone. O statn ia rozpaczliw a próba B ułgakow a 
przebicia się ku Grodnu nie pow iodła się. S taw ka 
kilku tysięcy  ludzi by ła  w  tej g rze stracona.

Hopor XX korpusu był u ra tow any , ale koszto­
w ało  to Rosjan życia 7.000 ludzi, k tó rzy  polegli na 
przestrzeni dw u kw adratow ych  kilom etrów .

Cała ta  próba p rzerw an ia  się by ła  czystym  
nonsensem , a rów nocześnie czynem  bohaterskim , 
k tó ry  s taw ia  przed nami rosyjskiego żo łn ierza w  
tern św ietle, w  jakiem on by ł u boku Skobelew a, 
w czasie ataków  plew neńskich i w  epoce podboju 
Kaukazu i szturm u na W arszaw ę. W idać z tego, 
że rosyjski żołnierz może bić się i naw et doskonale 
się bić. W ytrzym uje  on s tra ty  i naw et w ów czas 
się trzym a, kiedy czeka go nieunikniona śm ierć.11 
(Russk. Słow o).

OGŁOSZENIA :s
tK EM IK  fabryczny potrzebny zaraz. — W iadom ość
f  w Adm inistracji.

y n i w e r s y i e c i s f a  r o s y j s k i  w yucza gram atycznie  
jęrllka i pisow ni rosyjskiej w  30 lekcjach pojedyn­

czych po koronie. W ygotow uje podania do w ładz i są ­
dów , ;Nfcwv Św  at 4, róg Potockiego.

Ł ilf l w ? : a i r r a c o w ir i k a  z  Kapitałem 300—500 rb. po-  
■W  s ilr.iję Z głoszen ia  „W ydaw nictw o" do Admini­

stracji „ W ieczo rn e" .

Zd o L n y r h  m o n t e r ó w  i m u r a r z y  do instalacji 
św iatła przyjm ie zaraz firma Karol D om iczek , Syk s-  

tuska 27, 1 p.

9 n t e l .  p a n n a  z ukończoną szk o lą  handl. prosi o ja­
kiekolw iek pratne zajęcie . Z g łoszen ia  w Administr. 

„G az. W iecz. “ pod „Praca".

ru p u j ę  i sp rzedaję  antykw aryczne n u t y .  
1 r o w i c z, Akadem icka 8.

Z a d u -

W tych ciniacti zosta ł otw arty

H M  SOI W  M l  M U  t’łl
p o d  f i r m ą  K A R b L  SO JK A  i S p ó ł k a .

Konfekcja w ykonyw ana je s t  przez zaszczytn ie  znanego  
p. K. Sojk ę, byłego pracow nika u p ierw szorzędnych  firm 
w W iedniu i k ilku letniego w łaściciela  pracow ni sukien  
dam skich we L w ow ie. -  C eny nader przystępne. — Rów­
nież przyjm uje się zam ów ien ia  z przyniesionej materji i 

wykonuje się  je w jak najkrótszym  czasie

S z k o ła  ję zyków  u l .  3 - M a j a  17
Po św iętach  otw arcie nowych kom n letów  francuskie­
go , angrtnsPbgo, rosyjskiego, nierljieckiegO. M iesię­
czn ie  12 i 15 K P rospekty i programy rano i po po­
ło  dn u. — W p isy  w miarę m iejsca 12— 1 i 4— ’/,5 .

chłodzie półciemnej kom naty  harem ow ej, m arzy ły  
się jej mimowoli stepy  i ja ry  podolskie, gdzie „tak 
sm utno duszy“ choćby na w idok, gdy rankiem  po 
niebie złocisto-lazurow em  płyną kluczam i żu ra­
wie...

S tąd to m łodziutką Podolankę przyw ieziono 
do Stam bułu.

Ani jecfiia sm ukła C zęrkieska, ani jedna cza r­
nooka Gruzinka nie by ły  w stanie m ierzyć się z jej 
urodą i wdziękam i.

I Roksc-lana ocknęła się nagle w śród czarno­
skórych ennuchów , w śród  leniw ych sultańskich ko­
chanie i żon w  harem ie Sulejm ana. I sam a została 
jego żoną.

Kiedy w  godzinach południow ych w  harem ie 
sułtańskim  Roksolana zam ykała  drzemiąci oczy, 
słyszała , rzeeby  nrożna, dźw ięki bandury , p rzypo­
minające dumę, śp iew aną na całern Podolu w zdłuż 
i w sze rz  o M arusi B ohusław ce. o tern, jak zaw ie­
ziono M arusię do Turcji, jak ona  tam s ta rczy ła  się, 
pokochała sw ego męża. a pomimo to tęskniła za 
krajem  i radaby  by ła  pow rocie:

„Na iasui zori.
Na tychi w ody,
U kraj w eseły j,
U mir chreszczenyj.

o tu rczy ła  się daw no Roksolana. S ta rczy ła  się 
„dla rozkoszy tureckiej, dla łakom stw a nieszczę- 
sncgo“ , ona najpiękniejsza z pośród żon sułtańskich. 
Z pom iędzy w szystk ich  aon swoich najw ięcej ko­
cha ią su łtan Sulejman. O na tańczy  przed nim, i 
śpiew a mu piosenki, i ża rtam i spędza m u troski z 
czoła, kiedy zachm urzony przyjdzie do sw oich po­
kojów  sułtan. Za to ją nazw ano: „C hasseka H ur- 
ren “, co znaczy w  języku tureckim  „W eso ła11.

/

Ba, naw et syna urodziła sułtanow i Roksolana. 
Sw ojego Selim a chciałaby w idzieć następcą na oj­
cowskim  tronie. Ale ma Sulejm an s tarszego  syna 
z pierw szej żony M ustafę. N azyw ają go. B łogo­
sław ieństw em  Bozem. Zycie za niegc gotow i b y ­
liby położyć okrutni janczarzy . Dla niego przezna­
czony jest tron sułtański. t

Ale R oksolana — m ądra i sp ry tna  niew iasta. 
W śiód  piosenek i tańców  szepce sułtanow i na ucho 
tajem nicę, jaka dostała się do jej wiadom ości.

M ustafa, św iadom  miłości ku niemu ludu i od­
dania się janczarów , ohce strącić  ojca z tronu.

N achm urzyły  się brw i sułtańskie. A potem  do­
w iedziała się R oksolana: i

Podczas dalekiego pochodu zaw ezw ał ojciec 
M ustafę do sw ego nam iotu. W szedł m łodzieniec 
i u jrzał siedmiu czarnoskórych k tó rzy  mieli w y r­
w ane języki. W iedział, co oznacza obecność nie­
m ych. Jak  zw ierz osaczony m iotał się po sali. Za­
czął prosić o łaskę... Lecz ojciec spoglądnąl groźnie 
na niem ych — niemi udusili m łodziana.

R oksolana tryum fuje: Czyliż nie w  jej rękach 
znajduje się suftan, w  k tó rego  reku jest życie i 
śm ierć w szystk .ch  praw ow iernych?.

N iew ierne żony sułtańskie rzucano dp B osfo­
ru. Zony ukochane grzebano kofo m eczetów . Koło 
jednego z konstantynopolitańskich m eczetów  po­
grzebano ciało podolskiej niew olnicy, k tórej los 
sądził być sułtanką. Nad jej grobow cem  jest b a ­
szta z kopułą, na trum nie leży purpurow a zasłpna.

Tak należało grzebać iedynie w ielkie suł- 
tank....

Z „Drukarni Polskiej", Lw ów , Chorążczyzna 31. D ozwoiono_prztfz w ojenną cenzurę. R edak tor: Zdzisław  Trąpę^L


